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Dziedzice sprawę przegrali. 


Na posiedzeniach sejmowej komisji rolnej, 
po świętach wielkanocnych, toczyły się dalsze 
obrady nad sprawą reformy rolnej. Pod obrady 
przyszły najważniejsze paragrafy, a mianowicie 
dotyczące maksimum (tj, naj większej ilości mor 
gów), jaką należy obszarnikom pozostawić. O te 
paragrafy rozegrała się najzaciętsza walka po- 
między zwolennikami a przeciwnikami roformy 
rolnej. Referentem tej sprawy był w dalszym 
ciągu poseł Jan Dąbski, który zaproponował na- 
stępujące brzmienie paragrafu B go: ` 

“Maksimum (najwyższa ilość morgów) ob- 
-szaru pozośfawionego, względnie należą ego 

do poszczególnego właściciela ziemskiego ozna: 
cza się na 100 do 200 morgów polskich, zależ- 
nie od jakości gleby i stosunków lokalnych 
(miejscowych), z tem, że jeden właściciel wraz 
z rodziną nie może postadać więcej, niż jeden 
folwark, obszar dóbr podmiejskich może być 
ZWŻONY do GO morgów ao ai ZG 
, Przeciw temu paragratowi rozposzęli ob- 
szarnicy, chłopi „bezpartyjni*, panowie z Pol- 
skiego Zjednoczenia Ludowego (ks. Dziennicki) 
zaciętą walkę, napadając zwłaszcza na posła 
Dąbskiego. ; 

W ciągu dyskusji poseł Poniatowski (tugu- 
towiec) zgłosił wniosek następujący, który miał 
zastąpić paragraf p. Dąbskiego. 

„„Maksimum indywidualnego posiadania 
(najwyższą liczbę morgów, należącą do jeane 
go właściciela), które ma być dla poszczegól- 
nych okręgów ustalone, będzie zawierało 2 © 
{ry (od — dojf w tych granicach decyzję dla 
- każdego poszczególnego wypadku wywłasz- 
czenia poweźmie odnośny urząd. 

Maksimum  ustanawiane dla wszystkich 
okręgów mieścić się winny w ramach 60—2300 
morgów, granice najniższe odnosić się będą do 
okręgów podmiejskich i przemysłowych. 

Jeden właściciel lub: niepodzielna rodzina 
nie może posiadać więcej niż jeden folwark“. 

W głosowaniu imiennem wniosek posła 
Dąbskiego upadł, bo głosowali za nim tylko 
piastowcy, socjaliści, a z tugutowców tylko po- 
sel Kurczak. , Wniosek uzyskał tylko 11 głosów, 
przeoiw było 16 głosów. Wobec tego piastowcy 
głosowali za wnioskiem posła Poniatowskiego, 
który podwyższył obszarnikem maksimum 0 100 
morgów. Wniosek posła Poniatowskiego uzy- 
skał 16 głosów, to jest 4 głosy piastowców, 6 


głosów tuguitowców, głosy Stapińskiego i ka, | ciwk 


Ozonia, 8 głosy socjalistów, 1 głos posła Piekar- 
skiego (N. Z. Ri. niosek posła Poniatowskie- 
go uzyskał większość, a zatem maksimum ob- 
szaru ustalono ma 300 morgów, 

Na następnem posiedzeniu stoczóło również 
zacięta walkę o lasy, Po kilkogodzinnej dysku- 
aji przeszedł zadć, dac paragraf, zapropono- 

wany przez posła Da skiego: 

| „ Wszystkie lasy, do jakiejkolwiek kategorji 
wyżej wymienionych dóbr należące, za wyjąt- 
kiem lasów gminnych, drobnych przestrzeni 
prywatnych nie nadejących się de gospodarki 
państwowej, przechodzą na własność państwa, 
przy należytem uregulowaniu spraw serwitu- 
row'ych*. 
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Niedziela, dnia 25 maja 1919 r. 


WYCHODZI 
NA KAŻDĄ 
NIEDZIELĘ 


Rocznie 


Ten paragraf przeszedł większością 1 glo- 
su, bo „blizioiacy*—jak zwykle głosowali z dzie- 
dzicami. W ten sposób przyjęto szezęśliwie naj- 
ważniejsze paragrefy projektu rolnego, Opraco- 
wanego przez posła Dąbskiego. 

Na posiedzeniu komisji rolnej dn. 10 maja 
przyjęto następująee dwa paragrafy: 

„Sposób, warunki i cenę przejęcia dóbr 
wyżej wymienionych na własność państwa okre 
ślą ustawy specjalne, które rząd opracuje. 

Oprócz szacowania wartości gruntu winny 
być osobno szacowane riakłady zasiewu i apra- 
wy, dokonane na wywłaszczonej przestrzeni. 
Odszkodowanie za te nakłady winno być opra- 
cowane w pełnej wartości, i 

Chodzi w tym paragrafie e to, aby obszar- 
niey uprawiali swe grunty aż do chwil) ich roz 
dzislenia. między chłopów i tych gruntów nie 
zaniedhywali. * ABA ZMS 

Tegoż. samego dnia przyjęto także artykuł 
z projektu p. Dąbskiego w brzmieniu nastęvu- 
Jącem: 

„Przymusowemu wykupowi przez państwo 
nie ulegną w okresie przejściowym aż do wy- 
tworzenia się nowych warunków w wyjątkowych 
wypadkach gospodarstwa, poświęcone produk- 
cji nasiennej lub hodowlanej, istniejące przed 
I stycznia 19.9 r. jak również gospodarstwa, 
stanowiące typ gospodarstwa wysoce tiprzemy- 
słowionego, których utrzymanie w całości lub 


Półrocznie , . 
Kwartalnie 
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w pewnej określonej części jest niewątpliwie 
niezbędne dla państwa i ogółu rolniczego. 
ilość i obszar tej kategorji majątków, dla 
poszczególnych okręgów określą usiawy szcze- 
gółowe*. 

W tym paragrafie chodzi o to, aby przez 
pewien czas nie parcelować gospodarstw nasion- 
nych, hodowlanych i przemysłowych, aż do cza» 
su, kiedy włościanie zaczną sami prowadzić tę- 
go rodzaju gospodarstwa. 
| Przez cały czas dyskusji i głosowania nad 
tymi paragrafami popierali te wnioski piastow= 
cy, tuguttowcy, socjaliści, ks. Okoń, Stapiński, 
Narodowy. Związek Robotniczy czasem żawo- 
dził (p. Wojtulanis), gdy Polskie Zjednoczenie 
Ludowe (zwłaszcza ks. Dziennicki i p. Piechota) 
szli zawsze z dziedzicami, Wyłamywał się cza” 
rem z tej solidarności poseł Staszyński (b iziniak), 
ale i na niego trudno było liczyć. W ten spo- 


sób-wolennicy reformy rolnej -aaleli -za%wycdwj a 


1 głos większości. Prawie wszystkie głosowania 
były imienne, Każdą mowę na komisji zapisy» 
wał urzędowy stenograf. Kiedyś te debaty bę- 
dą wydrukowane, a wtedy okaże się, jak kte 
przemawiał i głosował nad reformą rolną. Wte- 
dy wszyscy chłopi przekonają się, jak to chłopi 
posłowie ze Związku narodowo-ludowego (bsa2- 
artyjni) i błiziniacy walczyli o całość pańskich 
plwarków, w chwili kiedy mamy w Polsce 6 
miljonów bezrolnych i małorolnych. 


Nad czem obradował Sejm. 


(napisat sejmowy sprawozdawca „(iazety Ludowej"). 


Rezprawy nad wnieskiem rządowym w spra- 
wie konstytucji zająły i w zeszłym tygodniu pra- 
wie cale wtorkowe posiedzenie. W dalszym ciągu 
napadali na ten wniosek posłowie ze Związku 
Ludowo Narodowego. Wynaidywali oni po te- 
mu rózne powody, lecz ady” przyczyny bali 
się Eare po imieniu nazwać. Bali się oni przy- 
znać do tego, że ów projekt rządowy zanadto 
szerokie prawa nadawał ludowi. Tym panom 
chciałoby się mieć i sejm dwuizbowy, i najroz 
maitsze inne ograniczenia, aby tylko trzymać lud 
pracujący mocno za kark i rządzić nim tak, jak 
te się im będzie pydobało. : 
Poslowie żydowscy również wystąpili prze- 
0 projektowi, gdyż oni chcieliby znów mieć 
iw Pelsce samorząd dla żydów, a że rząd nie 
chciał im tego przyznać, więc i im ten projekt 
rządowy też się nie spodobał, Wszystkim tym 
panom dobrze odpowiedział Minister Spraw We- 
więtrznych p. Wojciechowski, który wyjaśnił, że 
przed Świętami ten że sam Związek Ludowo: 
Narodowy domagał się, by rząd kad spy 
złożył sejmowi projekt konstytucji. Rząd więc 
zastosował się do tego życzenia i projekt złożył; 
teraz zaś ten że sam Związek Ludowo Narodowy 
występuje przeciwko temu projektowi. Jakaż przy 
czyma tego? Oto ta, że panowie ci spodziewali 
się całkiem innego projektu konstytucji, to jest 
takiego, któryby bardziej ich celom partyjnym 
niż ogólno-narodowym odpowiadał. 


t 


Ponieważ zaś projekt złożony przez rząd 
mie odpowiada ich partyjnym celom, m jednak 
może uzyskać większość chłopską w tym sejmie, 
to starają się zahamować całą działalność sejmu, 
by tylko nie dopuścić do uchwalenia niedogod: 
nego illa siebie wniosku. Następnie przemawiał 
Dr. Kiernik (piastowiec), Dr. Perl (socjalista) 
również przeciw projektowi, Smoła (tugutowiec), 
który popierał obydwa projekty—rządowy I swego 
klubu, żądając, by Komisja Sejmowa, która bąe 
dzie opracowywała wniosek o konstytucji obydwa 
te projekty wzięła za podstawę swej pracy. 


Znów sprawa służby folwarcznej, 


Jak już powszechnie wiadomo, Sejm uchwa- 
lit, by służby folwarcznej nie wolno było wyrzu- 
cać z mieszkań. Jednak, według znanego u nas 
przysłowia — „Wolno w Polsce, jak kto chce", 
panowie dziedzice zaczęli pod różnymi pozo. 
rami skarżyć siużbę do sądów gminnych iu 
skiwać wyroki sądowe na. wyrzucanie ludzi 
z mieszkań. Otóż posel Dąbski zgłosił w 
sprawie nagły wniosek, by te wszystkie eksmisje, 
czyli wyrzucanie z mieszkań unieważnić. Jednak 
przy głosowaniu tylko piestowcy, tugutowcy i s0. 
cjaliści byli za tym wnieskiem, cały zaś Związek 
Ludowo Narodowy i Bliziniaki oświadczyli sią 
przeciw, 

Nie ma się czemu dziwić, bo przeciek 


ob 
dwie te partje przez panów dziedziców są = 


kiero- 


2 


GAZETA LUDOWA 


zn ww O OZ A OO O O R NO PO 


wane. jeżeli więc teraz jakiś biedak znajdzie się 
z żoną i głodnemi dziećmi bez dachu nad głową, 
niech dobrze sobie zapamięta, że biedę swoją 
zawdzięcza w pierwszym rzędzie Związkowi 
Ludowo-Narodowemu i Bliziniakom. 


Wynagradzanie kolejarzy. 


Od dość dawna już dochodziły skargi kole- 
jarzy na zbyt niskie wynagrodzenie i ogromną 
drożyznę. Komisja kolejowa przyznając słuszność 
skargom kolejarzy uchwaliła dodatki drożyź-! 
niane w następującej wysokości: dla kawalerów 
100 marek miesięcznie, dia żonatych obarczo- 
nych mniejszą rodziną 150 marek, a dla obar- 
czonych większą rodzina 200 marek. Po rozpa 
trzeniu sprawy. Sejm postanowił na wniosek posła 
Dębskiego podnieść te dodatki jeszcze o 4-tą 
część tego, co Komisja uchwaliła. 


Polska i Litwa. 


Przypominają sami czytelnicy zapewne 
odezwę, jaką wydał komendant Piłsudski po za 
jęciu Wilna do tamtejszej ludności. W odezwie 
tej było powiedziane, że ludność tamtejsza 
z własnej woli opowie się, do jakiego państwa | 
chcę należeć. Był to bardzo mądry krok ze stro- | 
ny komendanta Piłsudskiego, gdyż Litwini krzy- 
czą na cały świąt, że Wiino jest czysto litewskie | 
itylko do nich powinno należyć; wślad za nimi 
różni nasi wrogowie, których wszędzie nie brak, 
również wrzeszczą to samo. 

Trzeba więc pokazać całemu światu, że ten| 
kraj jest czysto polski i że tylko do Polski pra-| 
gnie należeć. A pokazać to tylko można przez 
głosowanie powszechne. Co do. głosowania, to 
najmniejszego cienia wątpliwości niema, że wy- 
padnie ono na naszą korzyść, gdyż oprócz gar- 
stki żydów, mieszkają tam tylko Polacy i Biało. 
rusini, których mowa jest bardzo podobna do 
polskiej i którzy całą duszą pragną do Polski 
należeć. Otóż Związek Ludowo-Narodowy, któ- 
remu wogóle bardzo się nie podoba to, że Na- 
czelnikiem Państwa jest Piłsudski, a i na Pade- 
rewskiego też ten Związek krzywo patrzy, gdyż 
nie podoba mu się, że Paderewski zanadto zgo-| 
dnie z Piłsudskim rządzi, a za mało się słucha 
ich partyjnej komendy, — ten oto Zwiazek wystą- 
pił w Sejmie z wielkim gwałtem z powodu tej 
odezwy. Krzyczeli óni wtedy, że Piłsudski nie | 
miał prawa takiej odezwy bez porozumienia z Sej-| 
mem wydawać i że odezwa ta „wielką szkodę | 
Polsce wyrządzi. Teraz jednak, gdy Paderewski) 
wrócił z Paryża i przywiózł wiadomość, że ode- 
zwa Piłsudskiego wywarla bardzo dobry wpływ 
na Koalicję, bo okazało się, że nie jesteśhy wcale 
narodem zaborczym i że nikogo gwałtem nie 
chcemy do Polski przyłączać, więc i wszyscy ci, 
co rzucali wobec Koalicjj na nas oszczerstwa, 
mają gęby zamknięte, —to, powtarzamy, teraz do- 
piero Związek Ladowo-Narodowy dawaj znów 
krzyczeć, że oni również nie chcą Litwy do Pol. 


JAKÒB BOJKO. 


Pierwsza moja szkoła polityczna. 


Początki mej karjery politycznej. 
(Dokończenie), 


Ks. Otowski miał w nim ślepe narzędzie, 
a władze polityczne trapiły się wtedy tylko o to, by 
wójt przystawił rekrutów i wybrał podatki. Kasy 
gminnej wtedy, pokąd jej Janas mie założył, nie 
było żadnej, a gdy trzeba było parę centów wójto: 
wi na jaki wydatek gminny, wysłał dziesiętnika na 
wieś, by ściągnął: „kosta kunisalne * (koszta komi- 
syjne), a gdy kto się wzbraniał dać, albo nie miał, 
zabierano mu ubranie, a czasem i kamień żarnowy, 
zanoszono do karczmy, gdzie żydek już dał żąda- 
ne grosze, jeszczę i wódki musiał dawać na koszt 
fantowanego, co uchodziło za rzecz zwykłą, a nawet 
za święty obowiązek. Pisarz wybierał po 10 kraj- 
carów (około 20 groszy) od książeczki podatkowej 
i był wolny, od straży nocnej i szarwarku! 

Do takiego wójta zaproszono mię na pisarza, 
z wielkiej przychylności ku mej osobie i znowu ażeby 
gmina broń Boże nie wydawała „obcym pieniędzy”. 

A było tego nie mała kwota, bo aż 10 reń- 
skich (20 koron). Pismo wtedy miałem dość marne 
io rachunkach miałem kiepskie pojęcie. i 

Ze wszystkich przedmiotów, chodząc do szko- | 
ły, rachunki były dla mnie rzeczą najwstrętniejszą, 
i gdy byla lekcja rachunków, ja zwykle kryłem się 
z bojaźni pod ławą. `. 


ski gwałtem przyłączać, że oni również są za 
wypowiedzeniem się tamtejszej ludności, jednym 
słowem, dalej wykręcać kota ogonem. I ostatecz- 
nie zostali przyparci do muru przez nagly wnio- 
sek posła Daszyńskiego (socjalisty), który to 
wniosek jest niczem innem, jak skróconem po 
wtórzeniem odezwy, wydanej w Wilnie przez Ko- 
mendanta Piłsudskiego. Cały Sejm, a więc 
i Związek Ludowo-Narodowy oświadczył się za 
naglością tego wniosku. 


Zaburzenia chłopskie w Galicji Środkowej. 


Chłopi w Galicji Środkowej, którzy wogóle 
mają bardzo mało ziemi, nie mogąc doczekać się 
aż Sejm sprawę tą ostatecznie załatwi wszczęli 
roztuchy. Przyczyniły się tu wznacznej mierze 
i nadużycia aprowizacyjne ze strony miejskich 
paskarzy—żydów, a również i nieudolność urzęd- 
ników rządowych. Wojsko rozruchy stłumiło. 
jednak należy natychmiast wykryć tych winowaj- 
ców, którzy doprowadzili lud swym postępowa: 
niem aż do takich rozpaczliwych kroków i dlate- 
go też poseł Witos postawił wniosek, by wysłać 
tam ua miejsce Komisję Śledczą, złożoną z po- 
słów sejmowych dla wykrycia winnych. I znów 
Związek Ludowo-Narodowy wystąpił przeciwko 
temu, co to ich obchodzi, że tam trochę chłopów 
wojsko nastrzelało i powiesiło. Jednak i w tej 
sprawie w końcu musieli ustąpić i Komisja ta zo- 
stała wybrana. 


Straż bezpieczeństwa. 


Ministrer Spraw Wewnętrznych złożył Sej- 
mowi wniosek o utworzenie państwowej straży 
bezpieczeństwa. Minister stawia wniosek o ska- 
sowanie milicji ludowej, policji komunalnej, żan- 
darmerji i t. p. i wprowadzenie na to miejsce je 
dnolitej dla calego państwa straży bezpieczeństwa. 
Wniosek odesłano do Komisji do rozpatrzenia. 
Również, ale już powtórnie odesłane do Komisji 
wniosek w sprawie przejęcia na rzecz państwa 
polskiego mająików donacyjnych oraz wniosek 
posła Witosa o zwalczaniu wyzysku i spekulacji 
przy sprzedaży łąk i koniczyny. 


Poseł Jan DBąbski zgłosił na Sejmie następu- 
jace wnioski: 
1) o natychmiastowe rozpoczęcie budowy 


kolei żełaznej z Łowicza przez Sanniki—Gąbin 
do Płocka. Wniosek ten został odesłany do Ko- 


| misji komunikacyjnej, 


2) o natychmiastowe odbudowanie na koszt 
państwa wału ochronnego na rzece Bzurze we 
wsi Witkowice, gmina Młodzieszyn pow. Socha- 
czewskiego. Wniosek został odesłany do komi- 
sji robót publieznych, 


Pamiętajcie o wojsku i skarbie polskim! 


O jakiej takiej robocie pisarskiej nie miałem 
najmniejszego pojęcia, ale mię panowie rada po- 
cieszali, że sobie dam radę. 

Na zgodę napiliśmy się wódki, ucałowałem 
panów radnych w rękę za tak wielkie dobrodziejstwo, 
i byłem ci już pisarzem gminnym. Z pisaniem 
wtedy na razie nie było wielkiego zachodu, zakres 


|działania był wtedy nie srogi. 


Pytałem się, kogo można było, o jakie wska- 
zówki, chociaż wtedy nie było się kogo poradzić. 
a ci co mieli jakąś w tym względzie wiadomość, 
kryli się z nią, niby kapłani niegdyś w Egipcie, 

Pierwsza większa rzecz trafila mi się przy za- 
łożeniu kasy gminnej, która powstała ze sprzedaży 
zboża, tak zwanej zsypki. Poprzedui wójt prze- 
nienił zboże, będące u ludzi na pożyczkach, na 
pieniądze, co uczyniło coś przeszło 400 koron. 
Wypadało założyć księgi kasowe, o czem natural- 
nie pojęcia mieć nie mogłem, Zrobiłem wprawdzie 
coś w tym względzie, ale to się zdało psu na budę, 

To też rada powiatowa wezwała mię i wójta, 
byśmy się stawili w Dąbrowie z księgami. Rada 
powiatowa, mieściła się w on czas na tak zwanym 
Zamku, gdzie do r. 1848 stał rzeczywiście ładnyzamek 
Lubomirskich, a w końcu Siojowskich. Rycinę 
dobrą tegoz zamku mam w Swym domu, od pana 
Fr. Jaworskiego ze Lwowa. 


Prezesem rądy w on czas, jeśli się nie mylę 


lbył Józci Męciński z Partynia obywatel zacny 


i weteran z r. 1863. Sekretarzem był również 
żoinierz z 63 r. rodem Rusin, ale w sercu Polak 
prawy i człek niebywałej uczciwości i charakteru, 
Mikołaj Zagórski. Pomagał mu w urzędowaniu 
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Wyrzucanie służby folwarcznej. 


Kto poszedł na pomoc obszarnikom? 


Z powodi masowego wyrzucania służby 
folwarcznej z zajmowanych dotąd przez nią 
mieszkań — poseł Jan Dąbski (P. S. L. Piast) 
zgłosiła posiedzeniu w Sejmu dn. 14 b. m. na- 
stępujący wniosek nagły: 


| „Sejm wzywa rząd, aby za pośrednictwem ko- 
misarzy rządowych wstrzymał natychmiast ru- 
gowanie służby folwarcznej z zajmowanych przez 
nią mieszkań i aby winnych brutalnego (przy wy- 
rzucaniu) postępowania funkcjonarjuszów policji 
pociągnął do surowej odpowiedzialności.* 

W tej samej sprawie posłowie: Woźnicki, ks. 
Starkiewicz i Malinowski zgłosili interpełację do 
ministra ochrony pracy i spraw wewnętrznych. 

P. minister pracy odpowiedział, że rząd ża- 
dnego rozporządzenia co do wyrzucania służby 
folwarcznej od I-go maja nie wydawał i że przy- 
musowe usuwania mogą dotyczyć tylko tej służby, 


która miała wymówione miejsca przed d. 15 paź- 
dziernika 1918 roku. 


Na wniosek posła Dąbskiego otwarto roz- 
prawę nad jego wnioskiem nagłym, Pierwszy prze- 
mawiał posel Woźnicki, poczem poseł Jan Dąb- 
ski przedstawił stosunki w 
mocy zeznań samej służby na wiecu w Łęczycy 
d. 11 maja. 

Z pomocą obszarnikom przyszedł p. Sła- 
niszkis, (posel okręgu Łęczyca — Kutno — Go- 
stynin). 

Później przemawiali za służbą posłowie: Kur- 
czak, ks. Starkiewicz i Szczerkowski, poczem 
poseł Seyda (endek ze związku narodowo-ludo= 
wego) postawił do wniosku p. Dąbskitego naste- 
pujący zabójczy dodatek: 

„Uchwała ta nie odnosi się do eksmisji (wy 
rzucenia) na podstawie wyroków sądowych*, 

Nad tym dodatkiem odbyło się najpierw gło- 
sowanie i niestety, poprawkę p. Seydy przyjęto 
111 głosami przeciw 80. Zdradzili sprawę „bli- 
Źniacy*, czyli panowie z Pol. Zjed. Ludowe- 
go (ks. Blizińskiego), którzy miino wywodów ks. 
Starkiewicza, glosowali prawie wszyscy za.po- 


prawką endecką. Wogóle u „bliźniaków“ panuje 


stale zupełne „bezhołowie*—i tak w sprawie rol- 


nej, jakoteż w sprawie służby dworskiej zdradzają” 


oni zawsze sprawę ludową, a głosują z obszar- 
nikami. 

Następnie przyjęto w całości wyżej wymie- 
niony wniosek nagły p. Dąbskiego. i 

Ten wniosek wskutek przyjęcia poprawki 
endeckiej zcstał pozbawiony pełnej swojej war- 
tości, bo endecy, „bezpartyjni* i „bliźniaki“ dali 
obszarnikom prawo wyrzucenia służby dworskiej 
przez sądy. 


EOT AZT ZY EYE ETC ETZ ZWZ TY PEZET ZE RETE aaia EEEE CWA EEEE 


niejaki Surys, a kasjerem był Ludwik Zakrzewski. 

Zaś trząsł całą radą Adolf Kukiel z Bolesławia, 
zięć ś. p. Marjana Groczyńskiego, tak samo żołnierz 
z r. 1868, człek uczciwy, ałe szorstki i absolutny. 


Z bojaźnią wszedłem pierwszy raz do gmachu 
autonomii i rozpoczęła się ze mną lekcja. Nie 
umiałem zrobić tego, co mi sekretarz kazał, toć 
mię jął besztać mówiąc: „ta do djabła, tyś bałwan, 
to nie dla ciebie, ty nic nie umiesz i t, d.*. 

A gdy mię wójt jął wymawiać, to i wójtowi 
kładł do uszu co się zmieściło i jemu tak samo 
„bałwana* nie pożałował. 


Wójt, uzbrojony w orła austejackiego, wziął 
na ambit i począł się odcinać mówiąc: „psiodusa 
hycel, co my pon pada, ja wójt, ja się pana nie 
boję, ja gospodarz, ja mam ogra”) ist. d“; 

._. Widząc sekretarz, że tą drogą nic z nami 
nie wskóra, odprawił nas do domu a mnie kazał 
za parę dni do siebie przyjechać. ` 
; W domu czekali nas panowie rada niecierpliwie 
i całą sprawę zapiliśmy pełni nadziei, że może ja- 
koś się ze mnie pisarza gminy wykłosi. 

Poczęjwa wójtowa bardzo była na sekretarza 
oburzona jak mógi wójtowi mówić „bałwanie*, skoro 
on lepiej pozna każdy papier, jak pisarz Woźnak: 
— Ej, co to Wóżniak, jak on pisze, mówił wójt 
to hycel psiodusa, ja znam jak on babrze, zeprał 
hycel wszystko na kupę. zbiuł jak owce, a Kuba 
to pise drobniuśko jak mak“. Jednak mimo tak 
świetnego świadectwa od mej władzy naczelnej, 
czułem, że to wcale nie tak się ze mną rzeczy mają, 


*) konia. 


powiecie. Łęczyckim na . 
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STOPY. 
WIEC LUDOWY W ŁĘCZYCY. 


W niedzielę dn. 11 maja odłhyło się w Eg 
czycy, w ruinach zamsu «rólewssiego wielkie 
zgromadzenie ludowe, na któreim poseł tutejsze- 
go ok ęgu, Jan Dqbski składał sprawozdanie 
z prac w Sejmie. 

Poseł Dąbski przedstawił najpierw sytuację 
polityczną, —wojny, które musimy prowadzić z na- 
szymi sąsiadami o nasze granice, wyrok konfe 
rencji paryskiej o naszych granicach za: hod 
nich. Kiedy p. Dabski przedstawił, że Koa 
licja nie przyznała Gdańska Polsce, ale uczyni 
ła z niego wolne miasto, zerwała się burza roz 
goryczenia. Kilkutysięczny tłum chłopów, robot- 
ników i mieszczan woła!: „Chcemy Od.ńska!*, 
„Nie damy Gdańska!“ Następnie opowiedział p. 
Dąbski o granicach wschodnich, o,wojnie o Lwów 
i Wilno, które — jak się sam na własne oczy 
przekonał podczas niedawnego pobytu w Wilnie 
— chce należeć do państwa polskiego. 

Z kolei przeszedł p. Dąbski do spraw we 
wnętrznych i dokładnie przedstawił obecny stan 
reformy rolnej w Sejmie i komisji rolnej. Ty 
siączne tłumy wysiuchiwały tego z zapartym 
tchem, a gdy na końcu p. Dybski zapytał: „chce 
cie takiej reformy rolvej, jakiej my się doma- 
gamy na komisji rolne,?* —z tysiącznych ust pod- 
niósł się potężny okrzyk: „Chcemy wszyscy i od 
tej sprawy nie odstąpimy!* 

Następnie omówił. p. Dąbski dokładnie 
sprawę służby folwarcznej. W tem miejscu pod- 
niosły się głosy, że służbę dworską znów dzie- 
dzice z folwarków rugują i wyrzucają z miesz: 
kań. P. Dąbski obiecał w tej sprawie zgłosć 
w Sejmie wniosek nagły, wzywający rząd, aby 
położył kres rugowaniu służby dworskiej, bo 
inaczej grozi naszemu krajowi anarchja. 

Gdy poseł Dąbski zakończył swą dwugo 
dzinną mowę wezwaniem ludu do organizacji, 
karności i otwartego upominania się o swe pra 
wa — zabrzmiały z tvsiąca ust okrzyki: „Niech 
żyje nasz poseł Jan Dąbskil* . 

Nastąpiła dyskusja i interpelacje. P. Flor 
czak złożył p. Dąbskiemu serdeczne podżięko- 
wanie za dotychczasową pracę i prosił go, aby 
dalej bronił nieustraszenie interesów ludu, bo 
ma. lud. cały za. sobą, a nawet dawni przeciwni- 
cy przejrzeli już na oczy i przekonali się, kto 
broni interesów ludowych. P. Frankowski po- 
stawił wniosek o uchwalenie p. Dąbskiemu wo- 


tum zaufania, co zebrani z nieopisunym zapał m 


przyjęli. Robotnicy miasta Łeczycy skarżyli się, 
że nie mają chleba. Służba folwarczna prosiła 
o wzięcie ich w opiekę przed pańskimi rugami 
i wyrzucaniem z mieszkań, co panowie dziedzi- 
ce obecnie masowo uprawiają. Ponad głowy ze. 
branych wychylił się Józef Śliwiński z uski 


GAZETA LUDOWA 


jfol warku p. dziedzica Bronikowskiego, strasznie 
owale ony | pokrwawiony, z powodu uderzenia 
go kolbą między oczy przez prlicję z Łęczycy, 
które wyrzucała służbę dworską z mieszkań na 
ż.c enie tego dziedzica. Groza oburzenia i wspól- 
«zacis przeszła przes zgromadzonych na widok 
tej zmasakrowanej  fiary pańskiej bezlitości. P. 
Dąbski polecł p. Slwińskiemu udać się zaraz 
do lekarza z prośbą 0. sporządzenie protokółu 
ogledzin, co też zostało dokonane. P. Dąbski 
na podstawie tego protokółu obiecał opowiedzieć 
Sjmowi, akie to krwawe łxżnie urządzają pa- 
nowię dziedzice swojej służbie. 

Następnie wiele osób przedkładało posło 
wi Dąbskiemu swe prośby i żale, poczem pos. 
D4bski odjechał do Dobrogost, serdecznie żegna- 
nv przez tłumy zgromadzonych na mieście, 


Tuż za Topolą oczekiwała posła Dubskiego 
banderja konna z D brogost. Na doskonałych 
koniach siedziało kilkunastu tęgich młodzień 
ców, ubranych w szarfy biało- czerwone. Jeńź'ź- 
cy otoczyli wóz, na którym jechał poseł Dąbski 
i tak odprowa szili go aż do Dobrogost Podczas 
zsiadania z wozi odezwały się strzały „na wi- 
wat“ itak wśród strzałów i powitań wprowa- 
dzono p. Dąbskiego do mieszkania. Kilkaset 
ludzi, mężczyza i kobiet zebrało się pod domem 
s.raży pożarnej; tu p. Dąbski odbył drugi wiec, 
opowiadając o tem, co się dzieje w Sejmie. Po- 
tem rozwinęła się długa pogadanka na temat 
polityki ludowej. W pogadance tej brały żywy 
udział zwłaszcza kobiety, które domagały się 
utworzenia orzanizacji kobiet — ludowczyń, co 
się niedługo stanie. Potem śpiewały dzieci 
mnóstwo prześlicznych pieśni polskich — prze- 
ważnie legjonowych. Serce sie radowało, stu- 
chając tej wiejskiej dziatwy, która zna dokład- 
ue piosenkę żołnierza polskiego, a ta piosenka 
staje się pieśnią ludu polskiego i młodego ludo- 
wego pokolenia. Z tych dopiero młodych wy- 
rosną tędzy Polacy i ludowcy, którzy nie dá- 
dzą Polski zaprzepaścić. Długo w noc trwała 
m ła i serdeczna pogadanka pomiędzy posłem 
ludowym a ludem. Z niechęcią wszyscy rozcho- 


o Polsce, 0 wojnach, które ona prowadzi, a wal- 
ce ludu ze starym światem, któryby chciał za- 
trzymać toczące się koło naszych ludowych 
dziejów. 

Obecny. 


7 BUCZKA, POWIATU ŁASKIEGO. 


My, niżej podpisani małorolni gospodarze, 
co posiadamy od czterech do ośmiu morgów 


ziemi i to porozrzucane w siedmiu miejscach, 


a place we wsi posiadamy zaledwie takie, że 
możemy pomieścić swoje zabudowania i to na- 


wet bez kawałka ogrodu. 'W niektórych miejs- 


PRECZ O YZ Z EE CC TEZ EC OOO S 


Nareszcie nadszedł dzień, w którym trzeba się 
było stawić przed grożnym trybunałem pana sekre- 
tarza. Uradziła gromada, że najlepiej będzie mię 
tam dostawić koniem. Dano mi lichą kobylinę są 
siada, z lichą uzdą, powiązaną powrózkami, poło- 
żono na biednej kobylinie worek z sieczką i wsa- 
 dziwszy mię na to, wysłano po rozum do Dąbrowy. 

Ledwo dociapałem do rady, tam konia uwią- 
zawszy u drzewa, siedziałem parę godzin przepi 
sując, co mi tam poczciwy Zagórski rozkazał. 

Gdy lampy zapalono, wpada Kukiel i powia 
da: „A gdzież ten koń, co ten chłopak przy- 
jechał?“ Wypadłem jak oparzony, bo io byłby nie 
żart, gdyby to bydle zginęło, Po dłuższej pauzie 
kobyłę znaleźli w magistracie bez worka i uzdy, 
Zrobiono mi takową ze sznurków, i zaledwie do do 
mu wróciłem, tak głupi, jak wyjechałem. 

P dróży tej wójt nadał duże znaczenie i wy 

rawił mi olację dobrą przyczem razem z naj- 
Gaya swymi kumami toczyła się bardzo miła 
pogawędka. Wójt myśląc o przyszłości swej, chciał 
św. Florjanowi swemu patronowi zrobić przysługę, 
toć mówił: „Postawię, postawię Florjana na kamie 
niach“. (Kamieniami zwie się grunt za wsią ku 
Ujściu.) — Na to ozwała się wójtowa: „Oviec! 
a Lucki, to nie postawisz?“ — Na to wójt rozgrza 
ny nieco odparł: — „A to idź hyciówko sama i stój”. 

Zacna ta kobieta zmarła w r. 1889 i pogrzeb 
jej odbył się akurat wtedy, kiedym był na pogrze- 
bie Mickiewicza w Krakowie 4-g0 lipca. Jej krew- 
ny Adamczyk Jakób zasadził na jej grobie gruszę, 
która oby była taka dobra, jak poczciwa wójtowa, 
‘stóra miała dla mnie dużo Serca, gdym do luizi 


politycznych wstępował. Nie mówię już tego, żem 
miał i inne wobec niej zobowiązania, 

.. Odtąd już pióro i polityka nie miały mi z rę- 
ki wypaść aż dotąd, a lubo p. sekretarz powiatowy 
orzeki o mnie że „z tego bałwana nic nie bedzie“, 
to za to mój bardzo dobry, przyjaciel Jak Kulik, 


robił mi wtedy sporą nadzieję mówiąc: „no jak się. 


trochę rozpatrzysz, to kto wie, czy cię kiedy do 
rady, gminnej nie wybiorą!" Kto z nich zgadł, to 
wiadomo, ale na tedy to ostatnie było dla mnie 


wysoko! Poczciwy Szabla, pod którego egidą kro” 


ki polityczne stawiać począłem, osowiał po śmierci 
swej kochanej „mamusi“ į po paru latach umarł 
spokojnie, gdym był już wójtem. 3 

Prosił mię do testamelitu, ale ks, Kahl chciał 
coś z niego wydusić i zabronił mię wołać, i dyk- 
tował testament niejakiemu Biedzie. 
A Dla księdza zapisał dwie krowy, z których 
jedna miała być dla zakonnic w Zalipiu, W dzień 
pogrzebu ostatniego analfibety wójta w Grębo- 
szowie, sąsiedzi nieśli poczciwego starca do tościo- 
ła po raz ostatni. Liczni kumowie z żalem od- 
prowadzili staruszka na cmentarz, i grób jego skro- 
pili szczeremi łzami, Tyle lat przecież był ich 
wójtem, sąsiadem, a sami chrzestni stanowili dużą 
litanie. A razem ze starym wójtem, prowadzono na 
plebanję dwie krowy, których pobożny proboszcz 
nie pozwolił spadkobiercom nawet rano wydoid. 

Trudno, kościoł nasz w Gręboszowie potrze- 
'bował w tych ciężkich czasach także sporo mleka! 


Wiedeń, dnia 18 grudma 1908, 


dzili się do domów, bo całą noe słuchaliby | 


4 


cach mieści się po dwóch gospodarzy w jednym 
podwórzu, Nie dosyć więc, że mamy mało gryn- 
tu, ale jeszcze niedostepny i porozrziicany. Zi» 
damy więc reformy rolnej, podiug wniosku posia 
Dąbskiego, czyli Stronnictwa Ludowego i stoi» 
my przy tem mocno, hnieugięci i tego nieodstą: 
piemy. J 

A teraz parę słów, 0 naszej okolicy. U nas 
w Buczku mamy dwór, który posiada duże 
obszary ziemi i to Jeżące odłogiem, a gdyżeśmy 
prosili owego pana dziedzica o. wydzierżawienie 
nam ziemi, to zażądał on od nas po półtora kor- 
Cdpźvta Z morgi, gdy zaś upierali.my się, że to 


jeSt za drogo, to pan dziedzie powiada: „niech 
l piej leży ugorem, u ja nikomu swojej ziemi 
nie wydzierzżawiam*, Góy jaki robotnik poszedł 
do owego pana kupić korzec kartofli, to pytał 


on go się najpierw na jaką listę głosował i je- 
żeli mu się ten robotnik przyznał, że na listę 
chłopską, to pan dziedzic powiada: „to idź dy 
chłopa, niech ci chlop sprzeda“ i t. d. Jeżeli 


teraz, jaki biedak chce coś kupić, to pan dzie 
dzic niema, a jak żydkom, to sprzedaje całemi 
wozami. 

Prosimy Szanowną Redakcję zamieścić to 
w „Gazecie Ludowej“. 


Następuje ośm podpisów. 


GŁOS Z CHEŁMSZCZYZNY. 


Od jednego z naszych czytel- 

ników z gm. Pawłów, p. Antoniego 

4 Sadlaka z Woli Zulińskiej, otrzyniu- 
jemy poniższy list, który specjalnie 
polecamy naszym posłom z prawicy. 


Nasze stosunki na kresach uległy bardzo 
małej zmianie. Wprawdzie z końcem gospodarki 
aust.jackiej skończyły się rekwizycje, a z niem, 
opiekuńcza kontrola nad gospodarstwami rolnemi 
jednakże nowe troski nasuwają się na czoło, 
Z najbardziej palących potrueb naszej okolicy jest 
sprawa odbudowy, a także wyżywienie ludności, 
powracającej z ewakuacji moskiewskiej. Okolice 
nasze—może bardziej od innych pod tym wzglę- 
dem — wymagają troskliwej opieki, gdyż ustępu: 
jące armje moskiewskie ostatnie swoje pożegna- 
nie zaznaczyły krwawą łuną pożarów, a ludność 
na głód i nędzę wypędziły do Rosji. Sprawa od- 
budowy dotychczas stała na miejscu, bo rządy 


okupacyjne w tej sprawie zachowywały się zbyt 
wstrzemięźliwie, nie pozwalając sprzedawać drze. 
wa na odbudowę pogorzelcom; dopiero ostatnimi 
czasy komisarze ausirjaccy, czując ruinę swojego 
państwa, a chcąc wypełnić swoje własne kiesze: 
nie, poczęli sprzedawać drzewo ludności. Tu 
jednak przyznać należy, że w czasie przewrotu 
politycznego nieco ludność i sama pozwoliła so- 
bie wziąść drzewa z lasów rządowych, ale były 
to wyjątki, gdyż naogół wszyscy wierzyliśmy w ry= 
chłą pomoc naszego rządu. Niecośmy się jednak 
zawiedli, gdyż wkrótce wyłoniła się komisja z wy- 
działu leśnego, która rozpoczęła energiczną pracę 
nad spisywaniem drzewa u ludzi, a także budyn- 
ków świeże pobudowanych. Drzewo spisane na- 
tychmiast oddawane zostało do sądu, który z całą 
surowością spełniał swoje zadanie, biorąc za pod» 
stawę do kar paskarskie ceny drzewa i wymie- 
rzając jako karę trzykrotną wartość drzewa. Wójci 
obowiązani są ściągać kary w przeciągu dwóch 
tygodni. Jednemu z obywateli gminy Staw za 
trzy kawalki drzewa zasądzono 1700 koron. Jest 
to kara wprost zabójcza dla człowieka, który po- 
wrócił z Rosji głodny i obdariy, a mieszkający 
prawie pod gołem niebem. - 

Mojem zdaniem, o ile naprawdę naszemu 
rządowi chodzi.o wymierzenie sprawiedliwości, 
to w pierwszym rzędzie należałoby ukarać tych, 
którzy masowo wyprzedali iasy żydom i austrja- 
kom po to tylko, aby je wywieźć zagranicę. A co 
należy zrobić z tymi, bo są nawet i tacy, którzy, 
mając na opiece lasy rządowe, wyprzedal je 
żydom i. wogóle komu się dało? Ci ludzie na- 
prawdę popelnili zbrodnię na naszym narodzie, 
więc ich w pierwszym rzędzie nalezałoby ukarać, 
a nie tych, którzy za krwawo wypracowane pie- 
niądzę kupili od okupantów, lub niektórzy sami 
sobie trochę przywieźli,—tym należałoby jeszcze 
przyjść z pomocą, a nie gnębić karami, gdyż po- 
trzeba ich do tego zmusiła, 

Wprawdzie wnosiliśiiy w tej sprawie inter- 
pelację, lecz dotychczas prawie bezskutecznie, 
bo władze powiatowe ilomaczą się tem, że nie 
z ich inicjatywy wypływają powyższe kary i prze- 
konuią nas, że musimy się poddać każdemu roz- 
porządzeniu, a jako najradykalniejszy środek po- 
lecają nam cierpliwość, — lecz i cierpliwość mą 
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swoje granice, bo łatwo ją polecać osobie, która 
ma do rozporządzenia kilka pokoi i inne wygody, 
ałe trudno się do tej rady zastosować tym, którzy 
po kilka rodzin mieszkają w jednej maleńkiej 
i wilgotnej izdebce, nieraz kilka tygodni bez chle 
ba. Dodać jeszcze należy, że epidemia tyfusu 
szerzy się tutaj w sposób wprost „zastraszający. 
Przyczyną jest głód i duszne baraki z nadmierną 
liczbą mieszkańców, z pośród których śmierć gę 
sto zabiera ofiary. Są nawet i takie wypadki, 
gdzie ludzie całymi domami chorują, wówczas 
pozostawieni zostają na opiekę losu, gdyż z oba- 
wy przed zarazą nikt im żadnej pomocy nie 
udziela. DA 

Wielce rozgoryczyły ludność naszą ekspe- 
dycje karne, stosowane za jakiekolwiek przekro- 
czenia, które nieraz ludfiość bezwiednie popełniła. 
Przy takiej ekspedycji dzieją się rozmaite nadu 
życia, jak zabieranie zboża, drobiu i innych rze- 
czy, a nawet i pieniędzy. Przytem odbywają się 
chłosty, dosyć bezlitośnie wymiętwane, i to naj- 
częściej spokojnym i niewinnym obywatelom, bo 
każdy czujący,się winnym, gdy tylko spostrzeże 
z daleka pierwszego żołnierza na wsi, zaraz się 
ulotni i jest spokojny o swoją skórę, a kto inny 
za niego ucierpi. 

W obronie winowajców wcale nie myślę wy- 
stępować, ale kary powinny być wymierzane po 
uprzednim rozważeniu sprawy, a nie tak, jak się 
to dzieje teraz. 

Oprócz tego dzieją się i inne nadużycia, 
których wymieniać nie będę, a które służą za te- 
mat różnym agitatorom bolszewickim do podbu- 
rzania ludu, a z tym liczyć się musimy, gdyż 
pierścień bolszewizmu naokoło nas opasuje i chce 
nas zdusić w swoim uścisku. Dziwi mnie mocno 
opozycyjne zachowanie się prawicy względem 
spraw ludowych, —czyż ci ludzie naprawdę nie wi- 
dzą niebezpieczeństwa, jakie nam grozi—czy też 
może mają jakie środki materjalne do utrzymania 

orządku, że się z niczem nie liczą. Znając sto- 
sunki wśród ludu, muszę zaznaczyć, że jedynie 
zadośćuczynienie woli ludowej jest gwarancją 


spokoju. 
A. Sadlak. 


ZPR DOIE ORA ARAS AGA 


- Wiadomości telegraficzne. 
Dwie noty hr. Brockdorf-Rantzau, 


PARYŻ. Hr. Brockdorf - Rantzau wręczył 
dwie nowe noty do Klemanso, jako do przewod- 
niczącego konferencji pokojowej, tyczące się 
międzynarodowego prawodawstwa fabrycznego. 
Noty te obliczone są na to, by uzyskać zwłokę. 
Rada Czterech na posiedzeniu poniedziałkowem 
omawiała sprawę odpowiedzi na te hoty. 

PARYŻ. Niemcy chcą zwrócić się o pośred” 
nictwo do neutralnych państw, to jst do takich» 
co nie brały udziału w wojnie, dla złagodzenia 
warunków pokojowych. 


Niemiecki prezydent ministrów Szeideman 
za pagpisaniem traktatu. 


LYON (Francja). Z Berlina donoszą, że na 
tajnem posiedzeniu postanowiono, że Niemcy 
podpiszą traktat pokojowy, gdyż Szeideman 
jest zdania, że podpisanie traktatu jest koniecz- 
ną ofiarą. Odnowa podpisania równałaby się 
ruinie i zupełnemu upadkowi Niemiec. 


Blokada będzie zniesiona po pedpisaniu 
traktatu. 


WIEDEN. Najwyższa Rada Koalicji podaje 
do wiadomości że blokada, to jest niedopuszcze- 
nie dowozu żywności do Niemiec zostanie znie- 
siona skoro tylko delegaci niemieccy podpiszą 
pokój. 

Rząd angielski domaga się odwołania hr. 
Brockdari-Rantzau. 


WIEDEŃ. Donoszą tutaj, że rząd angiel- 
ski domaga się od Niemców, aby. przewodniczą 
cy niemieckiej delegacji pokojowej hrabia Brock- 
dorf-Rantzau, został odwołany. 


Gen. Below wzywa do oporu przeciw Polakom. 


GDAŃSK. Tutejsza niemiecka rada ludo- 
wa wydała, jak wiadomo, przed kilku dniami 
odezwę, podpisaną przez gen. Belowa, komenderu- 
jącego w Gdańsku, i prezydenta Prus Zachodnich 
Jagowa, wzywającą do stawienia zbrojnego opo- 
ru Polakom. Przeciw tej odezwie wystąpił ener- 
gicznie wydział wykonawczy niemieckiej rady 
robotniczej Pras Królewskich. 


|z Londynu, jakoby rząd holende 


Ostatni wielkorządca niemiecki Prus Królew- 
skich ustąpił. x 


GDANSK. Dotychczasowy—a jak się zda- 
je—ostatni niemiecki prezes Prus Królewskich 
(gubernator) ustąpił z dniem 10 maja ze swego 
stanowiska. Nazywał się Jagow. Był to jeden 
z najzacieklejszych hakatystów. Wyjechał już 
zupełnie z Gdańska. 


BERLIN. Nastrój wśród ludności przygnę- 
biony. Nienawiść do Koalicji, a przedewszysi iem 
do Francuzów i Polaków ludność objawia przy 
każdej sposobności. Pragnąc uniknąć przykrych 
awantur, ministerstwo spraw zagranicznych w Ber 
linie zawiadomiło przedstawicieli państw Koalicji 
w Berlinie, iż wskazane jest, aby wojskowi, na- 
leżący do armji koalicyjnej, przez pewien czas 
nie wychodzili na ulicę w ubraniach wojskowych. 
Największa nienawiść do Koalicji i Polaków pa- 
nuje wśród drobnego mieszczaństwa. Wszystkie 
partje niemieckie, z wyjątkiem niezależnych so- 
cjalistów, stoją na stanowisku, iż przedłożonych 
obecnie Niemcom warunków pokoju podpisywać 
Niemcy nie powinni. 


Niemcy w szale nienawiści na Górnym Śląsku, 


KATOWICE. W odpowiedzi na postano 
wienia Konferencji Pokojowej, dotyczące Sląska 
Górnego, Niemców ogarnął prawdziwy szał nie- 
nawiści do Polaków. Główną sprężyną w tym 
wypadku jest sam rząd w Berlinie, dzianający 
w śŚcisłem porozumieniu ze Zgromadzeniem Na- 
rodowem w Weimarze. Oto niedawno odbyło się 
w Katowicach zebranie, na którem byli obecni 
przedstawiciele rządu, związku pracodawców i de: 
legatów spartakusowskich (bolszewików) Na ze- 
braniu omawiano sprawę wywołania zamętu na 
całym Górnym Sląsku, oraz powierzenia władzy 
w ręce Spartakusowcom (niemieckim bolszewi- 
kom). Na ten cel ofiarowano z ramienia rządu 
ogromne sumy. 

Wiadomość o odbytem zebraniu dotarła do 
Polaków i wywołała ogromne wzburzenie we 
wszystkich miejscowościach górno-śląskich, gdzie 
lud polski ma możność zbierania się na narady. 
Podkomisarjat Naczelnej Rady Ludowei ogłosił 
z tego powodu stanowczy i gorący protest, na co 
w odpowiedzi władze wojskowe niemieckie zam- 
knęły Podkomisarjat. Dokonano przytem maso- 
wych aresztowań. 

Wśród ludności górno-śląskiej panuje ogrom- 
ne wzburzenie. 

Naogół położenie jest tak poważne, jak ni- 
gdy przedtem. Ludność Górnego Sląska wycze- 
kuje pomocy i ratunku. 


WROCŁAW. Niemcy wrocławscy wydali 
do górnoślązaków odezwę. w której między in- 
nemi piszą: „Górnoślązacy! Nasza wolność jest 
w niebezpieczeństwie, Chcą nasz Śląsk rozedrzeć 
w kawałki. Wielkopolski wilk wdziera się na Górny 
Śląsk. Ani jednej piędzi ziemi nie wolno odstą- 
pić Polakom czy Czechom. Wołamy do całego 
świata, lepiej umrzeć Niemcem, aniżeli zostać 
polskim niewolnikiem“. 

GDAŃSK. Niemcy w Gdańsku oświadcza 
ja, że przemianę Gdańska na wolne miasto pod 
protektoratem Polski i Koalicji uważają za rzecz 
tak fatalną, że woleliby zwykłą aneksję (zabór) 
przez Polskę. 


Decyzja o granicach Austrji i Węgier 
powzięta. 
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ważne niebezpieczeństwo ze strony bolszewików. 
Koalicja musi pośpieszyć Rumunji z wydatną 
pomocą. 


Komuniści Węgierscy walczą. 


BOGUMWIN. Ostatni komunikat wojenny wę- 
gierskiej Czerwonej Armji donosi, że oddziały 
jej zajęły miasto Fulek, natomiast zostały 
pokonane przez Czechów na północ od Komarna, 


Serbowie poróżniii się z Rumunami. 


WIEDEN. Wojska serbskie, operujące na 
ziemi węzierskiej zostaną odwołane. Powodem 
tego zarządzenia są różnice jakie istnieją po- 
między Serbami a wojskami rumuńskiemi. Armję 
serbską zastąpi armja francuska lub angielska, 


Walki uliczne w Serajewie. 


WIEDEN. W Serajewie (Bośnia) wybuchnął 
strejk generalny. Między robotnikami i wojskiem 
doszło do starć, przy których wojsko zrobiło uży- 
tek z broni palnej. Wśród robotników jest spo- 
ra ilość ranionych. Kilka osób zabitych. 


Wiedeń bez gazu do oświetlenia, 


WIEDEN. Gazety tutejsze zapowiadają, że 
strajk górników w Zagłębiu Ostrawskiem, który 
spowodał wstrzymanie wywozu węgla do Austrji, 
może mieć dla Wiednia bardzo złe skutki. Mia- 
stu grozi brak gazu. Austrjackie Ministerstwo 
robót publicznych zwróciło się za pośrednictwem 
jednego angielskiego pułkownika do Ostrawy 
z przedstawieniem groźnego położenia. 


Decyzja Koalicji o granicy Polsko-Ukraińskiej. 


PARYŻ.  Międzysojusznicza komisja do 
spraw ukraińsko - polskich zebrała się dzisiaj. 
Przewodniczył angielski generał Bota. Ze stro- 
ny polskiej wzięli udział Dmowski i generał 
Rozwadowski, ze strony ukraińskiej sekretarz 
państwa Panejko, zastępca sekretarza państwa 
Łoziński i pułkownik Witowski. Przewodniczą- 
cy Bota zaproponował zawarcie tymczasowego 
rozejmu polsko - ukraińskiego. Rzeka Bug ma 
być tymczasową granicą. Według tego projek- 
tu pozostałby Lwów pod polską, a powiat dro» 
hobyski ze swym obszarem naftowym pod ukraiń- 
ską okupacją. Ta linja nie przesądzałaby osta- 
tecznej granicy, któraby miała być ustaloną 
między Polską a Ukrainą. Ostateczne postano- 
wienia w tej sprawie jeszcze nie zapadły. 


Kięski Ukraińców w Galicji, 


Ukraińcy, którzy kilkakrotnie zwracali się 
do Polski o zawieszenie broni, zawsze później 
znienacka zrywali rokowania i rozpoczynali ofen- 
zywę, licząc na to, że zastaną, Polaków nieprzy: 
gotowanych. Ostatnio nawet zwrócili się do koa: 
licji do Paryża z prośbą o pośrednictwo, polski 
rząd z chęcią na to przystał, lecz znów powtó. 
rzyła się zwykła historja. ' W Paryżu rozpoczęli 
rokowania z polskim rządem, a w Galicji rozbój- 
niczo napadli na polskie wojska, myśląc, że je za- 
staną nieprzygotowanemi. Lecz zdrada ich zo» 
stała srodze ukarana. Wojska polskie na całym 
froncie przeszły do kontrataku przełamały w kilku 
miejscach front ukraińskii idą niepowstrzymaną 
ławą naprzód, gnając przed sobą rozbite i ucie- 
kające w popłochu watahy ukraińskie. Zdobyto 
przytem ogromne ilości jeńców, armat i innych 
materjałów wojskowych. Bardzo ważną rzeczą 
jest, że kopalnie nafiy w Drohobyczu i Borysła- 
wiu już są wolne od Ukraińców, wskutek czego 


PARYŻ. Granice Austrji i Węgier już zo- |będziemy mieli tańszą nafię. 


określone. Decyzja ta została powzięta 


stał ) 
kose ęciu. Szczegółów jeszcze brak. 


przez radę dziesi 


Austro-Węgry wolne od wypłaty odszkodo- 
wania, 


WIEDEŃ. Jak podają gazety szwajcarskie 
Koalicja postanowiła, żeby Austrja i Węgry u- 
wolnione zostały od płacenia odszkodowania wo- 
jennego. Włosi otrzymać mają flotę (okręty) by- 
łej monarchji austrjackiej, wzamian za 60 arzek- 
ną się odszkodowania wojennego. 


Melandja nie wyda Wilhelma. 
HAGA. Urzędowo zaprzeczają wiadomości 
rski zdecydował 
się na wydanie byłego kaizera. Rząd holender- 
ski uważa, iż sprawa ta obecnie obchodzi tylko 
Niemcy, a Koalicja nie do niej niema. 


Rumunja zagrożona przez bolszewików. 


WiEDEŃ Delegat francuski na froncie 
odeskim miał stwierdzić, iż Rumunji grozi po- 


Narady Litewsko-Białoruskie. 


GRODNO. Do Kowna przyjechał mini 
Białoruskiej Ludowej Republiki, Zacharko, i Ka 
radzał się z prezydentem litewskiej republiki, Sle- 
żewiczem w sprawie związku Litwy z Biało- 
rusią. 


Zaburzenia w Galicji Środkowej. 


PRZEMYŚL. Wybuchły tu silne za i 
W związku z rozruchami owak, Ea 
sięciu przywódców zaburzeń. Pomiędzy aresz- 
towanymi znajduje się 15 dezerterów (ucieki. 
nierów z wojska), których odstawiono do Rze- 
szowa i oddano pod sąd dorzźny. Około 50 
innych aresztowanych osadzono w więzieniu 


śledczym. 
Po przybyciu oddziałów piechoty i kawa- 
szczegółowej rewizji 


lerji zapanował spokój. 

; aa pisip a Akk 
wśród wszystkich mieszkańców, odbiera j AAS 
i amunicję. Na wsi wśród włościan Ban. 
rój przygnębiony. Ë 
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. KRAKOW. W całym powiecie kolbuszow- 
skim władze zgniotły rozruchy. Do uspokojenia 
rozagitowanej ludności przyczyniło się zaprowa- 
dzenie sądów doraźnych. 

» Aresztowano znowu kilkunastu przywódców 
zaburzeń. Wczoraj rozstrzelano jednego z przy 
wódców, chłopa liczącego 54 lata. Przeciwko 
innym aresztowanym toczą się rozprawy przed 
sądem doraźnym. 

Ekspedycja generała Szamoty oczyszcza po- 
wiat od bandytów i grabieżców. 

Rozruchy głodowe. 

BIŁGORAJ. Odbyły się tu demonstracje 
wywołane brakami środków żywności. Tłum ko- 
biet udaremnił transport nierogacizny, zakupio: 
nej dla wojska. Do poważniejszych wykroczeń 
nie przyszło. W całym powiecie panuje istotnie 
nędza i drożyzna. 


Strajk rolny w Łaskiem zakończony. 


ŁASK. Strajk robotników rolnych został | 


dzięki pośrednictwu komisji rozjemczej w dniu 
15 maja zakończony. 


Opór władzy na zebraniu. 


MIŃSK MAZOWIECKI W tutejszym ży- 
dowskim Domu Ludowym odbywało się niedoz- 
wolone przez władze zebranie, wkroczyła poli- 
cja i aresztowała dwu członków zgromadzenia. 
Jednego za odmówienie wyjaśnień celu zebra- 
nia i stawianie oporu policji, drugiego za opór 
władzy. 


Aresztowanie komunistów. 


BRZEZINY. Na zlecenie prokuratora łódz: 
kiego sądu okręgowego osadzono w więzieniu 
łódzkiem za propagandę komunistyczną miesz- 
kańców Tomaszowa: Marcelego Dietricha i Mak- 
sa Wendlanda. 


Niemcy w Suwalszczyźnie polują na ludzi. 


SUWAŁKI. Przejeżdżający pociągami z 
Grodna niemieccy żołnierze przy napotkaniu lu- 
dzi lub bydła, strzelają do nich z. karabinów 
i rzucają granatami. Jednemu mieszkańcowi 
wisi Jastrzębna, Niemcy zastrzelili krowę. — 
We wsi Nowokamiennej zastrzelili z pocią 
gu 8 ludzi, którzy przy kolei pracówali w. polu. 
Z powyższego jest Widocznem, że przejeżdżający 

iemcy formalnie ostrzeliwują wsie pułożone 
<w pobliżu drogi żelaznej. i 


Przewóz wojsk Hallera trwa. 

' BERLIN. Gazety niemieckie podają wia 
domość, że transporty wojsk Hallera przez 
Niemcy odbywają się nadal bez przeszkód na 
tej samej przeznaczonej drodze, 


> Narzędzia rólnicze dla Polski. 


_. GDAŃSK. Do Nowego Portu zawinął pa- 
rowiec (okręt) szwedzki z ładunkiem narzędzi 
rolniczych i maszyn, przeznaczonych dla Polski. 


Uruchomienie fabryki Geyera.. 


<- ŁÓDŹ. Między robotnikami a fabryką Geye- 
'ra, należącą do największych przedsiębiorstw łódz 
kich, doszło do porozumienia i w najbliższym 
czasie należy się spodziewać uruchomienia fa- 
„bryki, która zatrudni narazie około 400 robo: 
tników. 


p neee anan maeneene naene n 


PARYŻ. Francuski gen. Bertelot, który 
opuścił: z wojskiem Odesę i Krym i oddał je 
prawie bez walki bolszewikom, został podobno 
odwołany ze swego stanowiska. 

PARYŻ. Klemanso podobno gotów jest 
rozpocząć ustne rokowania z Niemcami. 


PARYŻ. Rokowania pokojowe przeciągną 
"się. Wilson zostanie całe lato w Paryżu. 
PARYŻ. Francja nie dopuściła do spotkania 
się delegacji pokojowej niemieckiej z austrjacką. 
BERLIN. Niemcy mają obecnie pod bronią 
1825 tysięcy żołnierzy, z tego 240 tysięcy trzy- 
mają na froncie wschodnim, czyli przeciw Polsce. 
(Rozwiązanie kwatery głównej w Kołobrzegu 
odwołano. del | EA a 
BERLIN. Wojska rządowe niemieckie z 


walki zajęty Lipsk (wielkie miasto w Saksonji). 

BERLIN. Pruskie zgromadzenie narodowe 
(sejm pruski) zaprotestowało przeciw warunkom 
traktatu pokojowego. 


BERLIN. W Monachjum (stolica Bawarji) 
uwięziono przywódcę komunistów Lewiena. 

BERLIN. Niemiecki minister wojny, Nos- 
ke udat się do Gdańska. 

LWÓW. Do Stanisławowa, siedziby Dyrek- 
torjatu (rządu) ukraińskiego przybyła misja woj- 
skowa francuska. 

PRAGA. Czechy otrzymały od Francji 115 
samolotów. 

PRAGA. Minister: czeski Stefanik został 
podobno zastrzelony przez bolszewików czeskich, 
a nie spadł z samolotu, jak sądzono. 

MIECHÓW. Bandyci obrabowali dwór w 
majątku Janowiczki. 

MOSKWA. Komunikat bolszewicki donosi 
że czerwona armja na froncie rzeki Peczory 
(północny front) zajęła kilkanaście wsi i odparła 
białą gwardję. 
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W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWOCO- 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi- 
my zwrócić się do najstarszych i największych Zakła- 
dów Ogrodniczych ©. ULRICH, istniejących od 
roku 1850 w Warszawie przy ul. Ceglanej 11. 
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Dział dla kobiet, 


Kobiety w sejmie. 


Chociaż przyznano nam niewiastom głos 
w pierwszym sejmie równy z mężczyznami, jed- 
nak niewiele kandydatek kobiecych figurowało 
na listach poselskich. a i z tych zaledwie 5 do- 
chrapało się godności poselskiej — dowód to 
naszego babskiego niezorganizowania się i nie- 
przygotowania. 

Do sejmu nie weszła ani jedna włościanka, 
ani jedna robotnica, a przecie tyle tysięcy wło- 
ścianek i robotnic stanęło do głosowania! Dla- 
czego nie postawiły na kandydatkę i nie wy- 
brały do sejmu jednej wśród swoich, btóra by 
łaby wyrazicielką pragnień i dążeń ich przed 
sejmem—na to pytanie trudno byłoby doczekać 
się wyraźnej odpowiedzi, ale jestem przekonana, 
że wiele kobiet czuje już po dokonanych wybo 
rach, żeśmy mogły dużo więcej chcieć i dużo 
więcej mieć! 

Z kobiet wybranych na posłów przedstawi- 
oielkami wsi są Jadwiga Dziubińska z okręgu 
włocławskiego i Irena Kosmowska z okręgu lu- 
belskiego (obie należą dó. Polskiego Stronnictwa 
Ludowego) i Marja Moczydłowska z okręgu Czę- 
stochowsko - Radomskiego, która należy do Pol- 
skiego Zjednoczenia Ludowego. Przedstawicie- 
lami miast są Zofja Moraczewska z Krakowa 
(socjalistka) i Dr. Gabryela Balicka (narodowa- 
demokratka). 

„. Widzicie więc, że te 5 kobiet w Sejmie nä- 
leży nie do jednej partji, ale aż do 4-ch i że są 


idzie od nas ku nim rzetelne 


5 
"mL 


jest jeszcze Komisji, w których kobiety nie za- 
siadają, jak rolna, aprowiżacyjna i inne, gdzieby 
jednak kobiety miały też co do powiedzenia! 

Z serdecznem uczuciem witamy te 5 nie- 
wieścich postaci, zagubionych w wielkiej Sali 
Sejmowej, wśród mrowia głów męskich, niechże 
zainteresowanie 
dla ich prac, które choć różnemi drogami zmie- 
rzają wszystkie do jednego celu — Dobra Oj- 
czyzny. 

A pamiętajcie, że do przyszłego sejmu po- 
prawić się musimv—trza, by i Zjednoczone Siron- 
nictwo Ludowe (Piastowcy) do sejmowej godno: 
ści podniosło kobietę, 

Zofja Dqąbska. 


Kobieta — matka to w społeczeństwie ka- 
płanka najwyższa: z piersi jej płvnie w pierś 
dziecka pierwszy zdrój dobrych lub złych skłon- 
ności, dobrych lub złych zarodków; z myśli jej 
w głowę dziecięcia przechodzi pierwszy promień 
światła wiedzy: z jej serca w serce nieznające 
jeszcze siebie—tryska zdrój słodyczy i pizyszłej 
zacności. 

Słowa matki brzmią w głębi duszy czło» 
wieka przez całe życie, głos jej —to nigdy nieza» 
pomniana harmonia. 


Orzeszkowa. 


Pogadanka rolnicza. 


W drugiej połowie. marca r. b. odbył się 
doroczny Zjazd przedstawicieli Kółek rolniczych 
z całej Rzeczypospolitej Polskiej Ludowej.—Był to 
pierwszy Zjazd, w którym wzięli udział rolnicy 
polscy z wszystkich zakątków do niedawna roz- 
szarpanej naszej Ojczyzny. O Zieździe tym pi- 
sano już w „Gazecie Ludowej“. Tu tylko aodać 
mi wypada, że jeszcze brak nam zrozumienia dla 
własnej sprawy. 

Kółka—to nasze własne chłopskie szkoly rolni- 
cze, które z jednej strony pouczają nas, jak należy ' 
umiejętnie gospodarować, z drugiej zaś strony 
wskazują, «w jakim kierunku należy organizować 
się gospodarczo, oraz są rzecznikami naszych 
spraw wobec władz państwowych. —- Tak pojmo- 
wało Kółka rolnicze kilkuset delegatów i dlatego 
wypowiadali się jasno, że Kółka w sprawach za- 
wodowych rolniczych winny iść ręka w rękę z in- 
nemi organizacjami rolniczemi, np. obszarniczemi 
|Tow. Rolniczemi, zaś w sprawach czysto chłop- 
skich—bez niczyjego pośrednictwa, mają prowa- 
dzić niczem nie krępowaną politykę rolną tak, jak 
tego wymaga nasz chłopski interes. 


Byli inni, którzy sądzili, że lepiej, jeżeli nas 
kto inny wyręcza i za nas i dla nas robi, 

Takich delegatów, niestety, była większość. 
Mówią, że tą większość umyślnie „robiono“. 

Może da Bóg, że w roku następnym ludzi 
samodzielniejszych będzie więcej. 

Ano, zobaczymy... 

Ożywienie w Kółkach rolniczych daje się 


stronnictwa, które wcale kobiet nie mają w sej- | zauważyć coraz większe. 


mie, jak np. Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
(Piastowcy), którego wyrazicielką jest Gazeta 
Ludowa. 

Mało nas weszło do sejmu, ale pocieszmy 
się tem, co zaszło w Anglji—kraju w p 
tak dawna kobiety walczą o swoje prawa. Nie- 


Zakres pracy Kólek rozszerza się. W ślad za 
postępującemi naszemi bohaterskiemi wojskami 
postępuje i praca Kółek rolniczych. 

Pisma donoszą © wielkim ruchu „kółkowym* 


tórem od |w okręgach żiemi Grodzieńskiej i Wileńskiej. 


Wszędzie rolnik polski wykazuje zrozumie- 


dawno odbyły się wybory do parlamentu, w gło-|nie dla pracy w „gromadzie“, Na ziemiach by: 


sowaniu wzięło udział przeszło 3 miljony ko: tego Królestwa Polskiego zaczynają powstawać 
biet — i oto zaledwie jeden okrąg wybrał na|nowe typy Stowarzyszeń współdzielczych i tak: 
„posła kobietę, niejaką Markiewiczową, ale i ta| współdzielcze zbiornice jaj, których zadaniem jest 
okazała się, że nie jest obywatelką Wielkiej uzdrowić obecne stosunki handlu jajami, dalej, 
Brytanji, ale z urodzenia Irłandka a wyszła za- zaczynają powstawać Stowarzyszenia pszczelarzy 
mąż za Polaka, więc wybór jej został unieważ- ji Stowarzyszenia owocarsko-warzywnicze, Pierw- 


niony. 


Wobec tego w parlamencie angielskim |sze Stowarzyszenie tego typu powstało w Wyso- 


nie będzie ani jednej kobiety — pomimo wytę- | kiem-Mazowieckiem, gdzie na członków zapisało 
żonej walki niewiast angielskich tak, że nawet |się z górą 100 właścicieli sadów. 


jedna, kandydowała przeciw własnemu mężowi. 
„. Niemcy nauczeni wojną stali się względ- 
niejsi dla swych kobiet — oto do zgromadzenia 

narodowego wybrano aż 33 kobiety. 


Stowarzyszenia rolniczo-handlowe, istniejące 
w liczbie około dwudziestu, zorganizowały dla 
siebie Centralę handlową, której zadaniem będzie 
dostarczanie przedmiotów do użytku gospodarstw 


Nasze niewiasty w sejmie nietylko siedzą | rolnych dla Stowarzyszeń rolniczych handlowych. 


i słuchają jak mężczyźni radzą i postanawiają, 


O Państwowym Banku Rolnym, który będzie 


ale zabierają głos i one, rzadko coprawda, ale| miał za zadanie parcelację ziemi, oraz udzielanie 
niekiedy bardzo wymowne, jak np. Zofja Mora- |pożyczek na zakup ziemi, jakoś głucho. Bank 
czewska. Czynne zajmują też miejsce w Komi- |ten jest bardzo potrzebny, jednak organizacja jego 
sjach Sejmowych, gdzie się najważniejsze spra |jakoś utknęła. Może nasi „Piastowcy" pomyślą 
wy wypracowują, które idą później pod wspólne|o tej sprawie... í 
postanowienia sejmowe. W Komisji oświatowej) ` Reformy rolne, na rozwiązanie których cze- 
pracuje Dzsiubińska Jadwiga, Kosmowska Irena, |kają miljony cierpiących glód ziemi, też posuwają 
Moczydłowska Marja, Balicka Gabryela, w Ko-|się powoli. jest nadzieja, że doskonały obrońca 
misji „Ochrony pracy“ —- Moezydłowska Marja |interesów ludowych, poseł Jan Dębski, czuwa nad 
i Moraczewska Zofja—w Komisji „Zdrowia Pu-|tem, abyśmy zbyt długo nie czekali na reforme 
blicznego“-- Moraczewska Zofja—niestety, wiele | rolną. 
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Jako fakt pocieszający podkreślić wypada, 
że młodzież nasza, zwłaszcza wychowańcy szkół 
rolniczych, organizują się w różnych okolicach 
kraju, aby wspólnemi siłami pracować nad sobą, 
oraz brać udział w budzącem się ogólnem życiu 
rolniczem w kraju. 

Z calego kraju dochodzą pomyślne wiado- 
mośći, że roboty wiosenne, oraz siewy zostaną 
przeprowadzone pomyślnie. 


Zimna jednak wiosna, oraz miejscami susza | 


(Z 


wpłynęły ujemnie na stan ezimin. 


nów hrabia. 


Postem polskim w Budapeszcie (stolica Wè- 
gier mianowany został hr. Szembek, który już 
tam wyjechał. 

Ciekawi jesteśmy, kiedyż te nareszcie przed- 
stawicielami polskimi przy obcych rządach za- 
czną być mianowani zwykli smiertelnicy a nie 
sami hrabiowie. Przecież mieszkamy w Rzeczy. 
póspoliiej ludowej. 


p 


AD PRETO ZY 


Odpowiedzi Redakcji. 


Pr A. T. A. M. J. N, $. G, IM, LR, R L, 1.0. 
w Buczku. Bardzo chętnie umieścinsy, gdyż uważemy za 
swój opowiązek p»iętnować wszelką niesprawiedliwość, 
Pamiętajcie jednak, że w jedn ści siła. Organizujcie się 
i twardo stójcie przy sztandarze ludowym, nie dajcie si» 
sprowadzić z prawdziwej ludowej drogi i strzeżcie si 
różnych farbowanych lisów, 
& jak przychodzi eo do cze 
żnyrmi wzymają  Takish majiepiej poznaje się w sejmie 
przy głosowaniu Rezpewsrechniajcie naszą Gazetę. 

P. W. Kozmłóski w Okaiewie. Napisaliśmy do redak- 
cji „Piasta“ z zapytaniem. 

P. A. Pastuszko. 3 pułk Łegjonów. Serdecznie po- 
zdrawiamy starego przyjaciela naszej Gęzety. Napiszcie 
de nas coć eiokāwego z frentu byśmy to mogli wydru- 


co to przyjaciół ludu udają, 
, to lud zdradzają i z mo: 


kować. 
P. M. Wletczak, Nadesłany wiersz do druku nie na. 
daje się. Z koresponde: cji skorzystamy, 


, P, M. Kockąńczyk—Bórowoo. Zużytkujemy ze zmia- 


P. łaa Kurek—Bulospowa. Ową sprawę z narzędzia- 
mi rolziczemi sprawdzimy i Samy Ra nóż. „RÓŻE 
Pp.: A. Skowram, Fr. Skawren, W. Słańszyk, K. Toma- 
szowicz, F, Barasiak F. Golek w Pokrzywwicy. Podanie 
wasze doręczyliśmy posłowi Dąbskiemu. i , 

P, Aleks Rusna—Chruóne, Mr. 10 na bieżące pólro- 
cze otrzymaliśmy, lecz należy się nam jeszcze za 2-gie 
półrocze zeszlego roku Mr. 8, „Uprawa i nawożenie ro~ 
ślin* kosztuje 4 marki. Śpiewników na składzie nie ma. 
my, lecz nadeślijcie razem na książki Mr. 10—to wam ki- 
pimy. Za życzenia serdeczne „Bóg zapłać”. Rozrow- 
szechniajcie naszą Gazetę, a będzie to najlepsza zapłata 
za nasze trudy. 

P Andrzej jaż—Tomawa. Klub Piastowców złożył 
w Sejmie wniosek, by wszystkich jedynaków od służby 
wojskowej zwalnić. Z waszą skargą zwrócił się poseł 
Dębski do Ministra Spraw Wojskowych, Wy zaś że swej 
strony złóżcie zaraz podanie do Okręgowej Komendy Uzu- 
pelnień w Łodzi; przy podaniu trze załączyć metrykę 
srodzenia ojca oraz zaświadczenie wójta gminy, że je- 
uieście jedynakiem i że ahsołntnie ża nego rodzeństwa 
więcej nie macie, oraz że ojciec jest do Pracy nie zdol- 
ny a ma 28 morgów gruntu. Pedpis wójta ma być za- 
świadczony przez Komisarza Pow atowego. 

P. Beriard Kasperkiewiez. Jedyna. rada byłaby udać 
się do sądu, ale będzie tọ sprawa przewlekła i kosztow- 
na i niewiadomo, czy wygrana, bo tamten będzie się bro- 
nil, że przecież jego cegiefnia już wcześniej stała, nim 
wyście wasz sadek zaieżyłi, Najlepiej więc ugodzić się 
na drodze polubownej. Może tamten da wam jakieś od- 
szkodowanie za waszą pracę i trudy, Ę $ 

P. Katarzyna Wójsikowa—ANatelin. Listy wasze i utwo- 
ry są zawsze milo przez nas widziane. „Witaj nam wio- 
sag!“ wydrakujamy. Jeże się opóźniamy, to tylko z bra- 
ka miojsca | wskutek uawaju muterjetu. 

P. Bęlenfaw Brynsis—Watenów. Książkę Lawickiegą, 
© pszczołach wysłaliśmy. Rywajcie nam. i 

P. Wincenty Franaszczyk—Dpuczno, Prosimy pisywać 
do nas, co słychać w waszej okollcy, 


zostawili? 


GAZETA LUDOWA 


Tej odezwy, jaką nadesłaliście, nie p dk drukowali, 
dyż sprawy te ciągle poruszamy w Gazecie. > ; 
A p. S. p et a aroe ? Szkól żeńskich o typie 
rolniczo-ogrodniczo-gospodarskim jest cztery: w Mirosla- 
wicach, Nałęczowie, Kionczynie i Nieszkowie. Najlepiej 
postawione dwie pierwsze. Kurs trwa od 15 stycznia do 
15 grudnia. Koszt utrzymania wynosi w Mirosławicach 
500 marek rócznie (nauka i utrzymanie) oraz 12 m. wpi- 
sowego, w Nałęczowie za to samo 1100 koron i wpisowe 


.50 koron. Nałęczów leży w z. Lubelskiej przy stacji ko- 


lejówej tejże nazwy,—-Mirosławice w pow. Kutnowskim, 
gm. Wojszyce, poczta Żychlin, stacja kolei Pniewo. 
O wiadomości prosimy. ; ; 

P. P. S. Rajgród. Kodeks Cywilny kosztuje 33 m. 


Karny 10 m. Nabyć można w księgarni F. Hósicka, Se- |. 


natorska 22 w Warszawie. Procedura Cywilna wyjdzie | 


z druku za dwa miesiące. 


Listy do Ameryki. 


Dowiedzieliśmy się z Ministerstwa Poczł i Tele- 
grafów, że do Ameryki można już wysyłać listy zwyczaj- 
ne i peleeone. Na list zwyczajny trzeba nalepiać markę 
za 50 fenigów, a na obszarze dawnej okupacji austrjac- 
kiej oraz Galicji 50 halerzy. Listu zalepiać nie wolno, 
gdyż musi pójść do cenzury. Sprawa przesyłki pieniędzy 
ma być również wkrótce załatwiona. 


Poszukiwanie krewnych, którzy wyemigro- 
wali do Ameryki, 


Rada Główna Opiekuńcza utworzyła specjalne biu- 
ro, którego celem ma być poszukiwanie osób, które wy- 
jechały do Ameryki. W tym celu biuro to będzie wyda- 
walo specjalny „Biuletyn*, to jest pismo, w którem będą 
drukowane imiona i nazwiska osób poszukiwanych, oraz 
imiona, nazwiska i adresy osób, które tu w Polsce pozo- 


stały i chcą odszukać swych krewnych w Ameryce. „Biu- || 
4|letyn* ten będzie w dużych ilościach po wydrukowaniu 


wysyłany do Ameryki do wszystkich tamtejszych gazet 
polskich, stowarzyszeń i związków W ten sposób nasi 
krewni w Ameryce będą się łatwo mogli dowiedzieć, że 
są poszukiwani przez nas | mając w tym „Biuletynie“ go- 
towy adres, będą mogli dać znać o sobie. Ogłoszenie 
w tym „Biuletynie“ ma kosztować po 30 marek od jednej 
poszukiwanej osoby. 
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Ofiary. 
Na Skarh Maredowy. 


P. Wawrzyniec 'Gomulak, z Byszewa, gmi- 
na Witonia. = oii 
Srebrem . . . 


2 sztuki po 50 kop. 
„ 20 
15 


» 3 ” 


Miedziąca 455504 


. 1 rub. 88 kop. 


WESOŁY KĄCIK. 


Wiepocieszony wdowiec. 


— Pa się Boga chłopie, od śmierci twojej żony 


i i le pijanym. 
0 = Tal anój. prayieciek, to na pociechę po stracie 
żony. s 


— ługoż to tak będzie? 
— ja, rój RSP aa jestem wdowcem. niepocie- 


szonym. i í 
i Szczęśliwa operacja. | 
— Cóż, jakże się udała mężowi pani operacja? 


— d śliwie. 
= Zi A czego doktorzy w brzuchu ni 


-—- Eh—eo tam w brzychu,—najgorsza, że mu w kie- 


jak tam naród żyjeń ,szeni ani jednego grosza nie zostawili, 


ZMIĘKCZĄ I USUWA 


KAMIERIE ŻOŁGIOWE CHOLEKINAZA i. niemojewskiego. 


=== KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 
Objaw 


obłożony. 


trobie. Skłonność do _ ebstrukcji. 
eryez i kwas w watach. pobawię A ci 3 
Silne podo- w). 


porwo wanie. Objawy (pedszes atak 


w pąsie—krzyżu i sigi aż 
na kiszkę stolcową. Brak tehu oraz ból w plecac 


dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 

ped łepatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i 

i klatce piersiowej na (przestrzał. Niekiedy wymioty 

dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 

Bfiżczyck informaeli udziela: Aptekarz-fizjsieg M. NIEMOJEWSKI, Nowy 
è À 


BENA BRLOSZEÑ: Za wiersz pałitowy luk jego miejsce: roklsy dk. 3.76; w tekście Nk, 6.60; przed tekstem Wk. 7.50; zwyczajne Mk, 3, — 
| OE O WA 
Redakterzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampolski. 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. === 


(początkowe) Bél w bokach i delku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w w. 
ryna ciemna 


mętna lub 


eż Reż: (> jak woda. Języ 
Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bé 


le i zawroty głowy. 
pen 
ólcią 


Świat 16, m. 27. 


{ 


a L. Bogusławskiego, Świętokrzska 11. 
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OD AD EC A A BRO 


pozy ONNINEN 
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Zarząd Gimnazjum P. M. 8. w Staszowie, nie 
niejszym zawiadamia osoby interesowane, że egza- 
miny do kłas I, H, MI i IV odbywać się będą 
w dniach; 10, 11, 12 i 13 Czerwca r. b. Kandy- 
daci przy podaniu winni przedstawić metrykę 
i świadectwo szczepienia ospy. 

Staszów, dnia 10 Maja 1919 roka. 


Polska Macierz Szkolna 
ZARZĄD KOŁA 
W STASZOWIE. 


BRETT RZY ZEE OEM EE EE r SORY 
a ZETA rw wow 


Czytajmy i rozszerzajmy 


„GAZETĘ LUDOWĄ: 


Nr RR "SZM 


go klasowe Gimnazjum 
== filologiczne męskie 


utrzymywane przez konsorsjum szkolne 


w Warszawie, ul. ŻÓRAWIA M 49. 
M Egzaminy wstępne rozpoczną się du, 20-20 Kaja 14-10 Osotwoś M 
Kancelarja czynna codziennie od $—! po pał. 3 
Dyrektor An. WIPS HE Y1- 


is nevsoszezm s d b Serali 
==== E g zamıny atesti s Swańca. ma 


Walentyny Strumfówny zie ię s: 


odbędą się między 2—7 czerwca o godz. -ej po poł, 
Podania przyjmuje Kancelarja codziennie między 1—2 pa pał, 
Egzam. powakacyjne od 26 Sierpnia. 


WYSZŁA W DRUKU ——— 


KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 
| 


„Czego chcą ludowey?” 


NAPISAŁ 
Piotr Leliwa 


Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor., z przesyłką pocztową 1 m. 50 fen. 
lub 2 kor. 50 hal. 

Zamawiać należy w Redakcji 
„GAZETY LUDOWEJ” 
Warszawa, S-to KMrceyską 47. 


Í 


i 
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DENTYSTA Zofja Górecka 


Przyjmuje od 10—4. WARSZAWA, KOSZYKOWĄ M 52, m. 5. 
(przy Marszałkowskiej), 


Dr. Tadeusz Złotnichi 


b. naczelny lekarz szpit. Mesk. okręgu komunikacji powrócił, 
chor. wewnetrzne inerwowe, przyjmuje ed H do 7 pp. 


WARSZAWĄ, MARSZAŁKOWSKA 63. 
Dr. Tadeusz Rakowski R R ain ekos 


,, Warszawa, Plac Trzech Krzyży Nh. 8, m. 17 
Przyjmuje od 5—7, WENERYCZNE — SKÓRNE i WEWNĘTRZNĘ, 


Dr. med. Stanisław MARKOWSKI, 


: rzyjmuje 1 
okulista, Tezych na oczy ina poj 


szawie, przy ul. Złotej Na, 8, od 5-ej do 6 i pół pa pol. 


Wydawca: Ludowe Towarzystwe Wydawnicze. 


